Jakże 

oni mogli 
to zrobić... 


Właśnie u, iłowa - jak podała 
jedna z agencji prasowych - Jan 
Paweł II wyszeurał po polsku, tuz 
po otrzymaniu postrzału. Nie ma 
a nich goryczy, ani skargi Je$t 
ty vO/al. Zwykły ludzki żal. Bo jakże 
oni mogli to zrobić? 

Po azila nas wiadomość o tym, 
co stało się na placu Św. Piotra 
w Rzymie Truano było zebrać my- 
s ' wypowiedzieć choć jedno zda¬ 
nie. Tak chyba wszyscy w pierw¬ 
szym momencie odczuli tę trage 
dtę. Tak tez zareagował tłum przy¬ 
były na audiencję generalna. Gdy 
rozległy się strzały i papież osunął 
się na ręce najbliższych, wśród 
dziesiątków tysięcy ludzi na placu 
zapadła straszna cisza. To co srę 
stało było tak niewiarygodnie 
okrutn y ze odebrało ludziom zdol¬ 
ność reakcji. Sparaliżowało, 

To nie był zamach na papieża 
To był zamach na człowieczeńs¬ 
two Wymierzono bron w człowie¬ 
ka, który dla nas wszystkich stał się 
symbolem tego co w człowieku 
na j wspa ni a fsze. W dobro, m i los i c- 
rbzie, sprawiedliwość,skromność, 
w wta*ę w do- oj > szczęście ludz¬ 
kości. 

N e wiem czy jest Moś, Mo jest 
w sterne pojąć b*cg myśli Mehme- 
ta A't Agce, Mór? rąbnęły Jo 
togo czynu Kazały nmi tak boleśnie 
ugodzić nas wszystkich. Wiem, pi¬ 


szę wielkie słowa. Ale tylko takie są 
w stanie określić wymiar zdarzeń 
na watykańskim placu, Tylko one 
są w stanie ująć wielkość człowie¬ 
ka, tak nikczemnie zaatakowanego 
w chwili gdy wyciągał ręce do ludzi 
w geście pozdrowienia, w ojcow¬ 
skim geście opieki. 

Jest w tym ponurym wydarze¬ 
niu coś co pozwala żywić iskierkę 
nadziei. Daje ją nam reakcja z jaką 
na całym świecie przyjęto wieść 
o zb rodni. Z rod zi ł j ą ws pó I ny w szy- 
stkim odruch ludzkiej solidarności. 
Okazało się, ze jest nas bardzd wie¬ 
lu - tych dla których słowa szczęś¬ 
cie, pokoj, wszystko co wyraża 
godność ludzkiej egzystencji, nie 
są pustym dźwiękiem. 

Mehmet Ali Agca jest sam. Nie- 
wielu, bardzo niewielu jest tych, 
którzy myślą jak on. Jakże więc oni 
mogli ro zrobić? I jeszcze jedno 
pytanie - kto i w imię czego im 
pomagał? 

Tak jak czytelnicy ,.Świata Mło¬ 
dych" mamy nadzieję, że Jan Pa¬ 
weł II jak najszybciej powróci do 
zdrowia. Lekarze są dobrej myiii, 
Papież podżwignie się silniejszy 
swym zwycięstwem moralnym 
nad zbrodniczym zamyślam Jesz¬ 
cze bardziej pewny tego jak po¬ 
trzebny jest ludziom, światu 
I Polsce,., 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


1 Papież Jan f", jwef 7 w czasie audiencji na placu Świętego Piotra 
na kitka sekund przed zamachem 

2. "?roJb< sty se kreta rz Jan a Pa wła fi-Sta nis t&w Dziwisz (z pra w ej) 
podtrzymuje rannego papieża w chwilę po zamachu 

3. Tłumy wiernych przed Katedrą Świętego Jana w Warszawie 
w czasie nabożeństwa na intencję powrotu do zdrowia Jana 
Powiali 


Tob CA W i W. Wróblewski 

>c—-- 









. . . . 




mw^ 



Sama- 

ry _ 

tanka: 





Chorego z uszkodzo¬ 
nymi nogami (zranie¬ 
nie, jęhiac, cichnięcie 
itpj najlepiej przenosić 
prze/ dwie osoby na 
,Jcr«sdkii M . Spuisfłh 
ten wyjaśniają rysunki 
A i B. Silniejszy ^ niosą¬ 
cych podirzymujc ran 
nego jedną r^ką od *tro 
ny plcućw. Je^h ranny 


ma tyk siły, by pewnie 
i bezpiecznie trzymać 
się oburącz za barki nio¬ 
sących , Jcracsetko' 1 
lepiej jest opleść a czte¬ 
rech rąk, bez podtr/y- 
mywania (ryu Q, 
W wypadku, gdy trzeba 
przenieść chorego w po- 
zycji półleżącej, trzecia 
rrv>b* - najMlntcjsAt 


i najwyższa - pfxlttzy- 
inujc delikwenta pod 
pachy. 





Prawidłową i zdrową jazdę 
gwarantuje tylko taki rower, 
który dostosowany jest do 
wzrostu rowerzysty. Postępo¬ 
wać natęży w podany niżej 
sposób: 

• Ustawia się siodełko tak, 
by nogo siedzącego oparta 
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Zanim 

ruszycie 

na rajd 








o pedał przy najniższym poło 
źeniu pedału były lekko ugięta 
w kolanie (rys. 1). 

• Opuszcza się kierownicę 
na wysokość, by rączki znajdo¬ 
wały się na jednej linii z płasz¬ 
czyzną siodełko. Właściwa syl- 
welka rowerzysty przy takim 
przygotowaniu roweru pokaza 
ng jo;t na rysunku 3 kolo: m 



czarnym. Sylwetka konturowa 
- pochylona - przedstawia po¬ 
zycję niezdrową i męczącą. 
W żadnym wypadku nie należy 
korzystać z roweru przystoso 
wanego do wzrostu kolegi. 

W czasie jazdy na rowerze na 
wycieczce czy wędrówce o bo 
wiązuje zasada „plecy wolne”. 
A więc bez plecaka, najwyżej 
z chlebakiem i to nie przez ta 
mię lecz przy pasie. Bagaż roz 
mioszczamy symetrycznie na 
bagażnikach lub w specjalnych 
sakwach (rys, 4} Mundur har¬ 
cerski, nie sloty* poza męską 
bluzą, nin jest dobrym strojem 
na rower. Latem, szczególnie 
pr/y dłuższej jeździe. konieczno 
>ą długie, spięte u dołu spod 
nie, gdyż królkin powodują 
otarcia i nadmierne opalenia 



TRANSPORT NA 
KRZESEŁKU 


« OGNISKA 
I KUCHNIE: 

ROŻEN OLA 
ZASTĘPU 

• PATYKI — 

GRA „NA KOLANIE" 


• RECEPTY POLO¬ 
WEGO KUCH¬ 
MISTRZA 


# WYKORZYSTAJ 
NA BIWAKU 


• ROWER-JAK 
PRZYGOTOWAĆ? 
JAK OBJUCZYĆ? 
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MAJÓWKA CZYLI 
OBIAD W KOSZYKU 


Zaplanowaliśmy sobie z rodzi¬ 
cami wyjazd samochodem w nie- 
dzidę na wycieczkę. Rodzące 
chcą rjesć obiad w j&kżcji restau¬ 
racji, którą napotkamy po dro¬ 
dze. My z bratem uważamy, że 
o wiele U juk j byłoby zjeść obiad 
gdzieś na polanie, na trawie. Nie 
birdzo wiemy jak przekonać ro¬ 
dziców do tego pomysłu, 

Bartek 

Mama z pewwśdą chce w ok- 
dzidę odpocząć od zajęć kuchen¬ 
nych, dlatego woli restaurację. Je¬ 
śli Wy zaprosicie rodziców na 
obiad trawie", na pewno chęt¬ 
nie z tej propozycji skorzystają. 

Taki obiad może się składać 
z kilku dań. Jednak z zupy radzi¬ 
my zrezygnować. Zacznijmy za¬ 
tem od przystawki. Bardzo smaku¬ 
ją na świeżym powietrzu, już trą¬ 
dy cyjmc zabierane na majówki, 
rajka na twardo. Oczywiście musi¬ 
cie je ugotować w domu i w sko¬ 
rupkach wbżyć do koszyka, bo 
właśnie w koszyku, odpowiednio 
dużym, najlepiej przewozi się 
wszelkie produkty żywnościowe, 


W koszyku powinien znaleźć stę 
także jakiś mały obrusik, który 
rozłożycie na trawie, nie pokrojony 
cfalcb w foliowej torebce, masło 
w turystycznej maselniezce lub fo¬ 
lii aluminiowej, solni czka. Może 
być także zielony ogórek, umyte 
rzodkiewki. Nic zapomnijcie wło¬ 
żyć do koszyka noża i serwetek. 

Danie zasadnicze może składać 
się z mięsa Jub kurczaka na zimno. 
Poproście mamę, aby pomogła 
Wam je przygotować. Już podzie¬ 
lone na porcje zawińcie je także 
w folię aluminiową. A na gorąco 
polecamy pieczone w ognisku 
ziemniaki (stare). Dopicia obierz¬ 
cie kompot, który możecie ugoto¬ 
wać z mrożonek owocowych. 
Przypominamy o kubeczkach. 

Jesteśmy pewni, że po tym obk- 
dzie nie pozostawicie na polance 
skorupek, papierów i niedogaszo- 
nego ogniska, a rodzice na pewno 
przekonają się do spożywania po¬ 
siłków na świeżym powietrzu, bo 
te niewyszukane przecież potrawy 
smakują bardziej niż wymyślne da¬ 
nia w najelegantszej restauracji. 

Rys. S, Pawd 



NIE JESTEM 
WROGIEM! 

W nawiązaniu do mojej korespondencji 
„Układy w szkole" (ŚM nr 33) pragną dopo¬ 
wiedzieć kilka słów, aby nie wyszło,że jestem 
zawziętym wrogiem profesorów i wyostrzy¬ 
łem sobie swojo reporterskie pióro polo, aby 
ich „obsmarowoć". Nicbardztej błędnego niż 
takie myślenie. Najjaskrawszym dowodem 
jak cenię sobie ja, moje koleżanki i koledzy 
swoich nauczycieli są korespondencje na 
temat: „Człowiek którego cenię". Piszemy 
tam głownio o nauczycielach, bo jakże wielu 
jest wśród nich wspaniałych wychowawców, 
ludzi wyrozumiałych i po prostu dobrych. 
Jednak nie znaczy, że odwołuję ta, co po¬ 
wiedziałem 1 Zarówno oni i my, tj. nauczyciele 
i uczniowie mają swoje dobre i zło strony. Nie 
ma idylli, to i dobrze, bo tak lepiej kształtują 
się charaktery. Nauczyciele mówią 
o uczniach, że nie chcą się uczyć, palą papie¬ 
rosy, piją alkohol (co najbardziej przeraża - 
robią to też niektórzy harcerze, ale VII Zjazd 
ZHP bardziej ostro stawia powinności harce¬ 


rza, może to coś zmieni), są niekiedy mewy- 
chowani, nio znają słowa przepraszam. Czy to 
nieprawda? Ależ oczywiście, tak toż jestl Ale 
nie wszyscy są tacy, nto można uogólniać, 
Może wyolbrzymiłem te „układy", bo czułem 
się osobiście pokrzywdzony. Tej „krzywdy" 
zaznałem zwłaszcza w szkoło podstawowej, 
a teraz w szkole średniej zdarzały mi się też, 
mówiąc delikatnie, rzadkie przypadki nie¬ 
sprawiedliwości. Wcale nio chcę, aby dlatego 
traktowano mnie jak pokrzywdzone „niewi¬ 
niątko", ale pragnę aby nas rozumiano, 
Nauczyciele potrafią i chcą walczyć o nas, 
o nasze interesy. Np. w mojej szkole toczyli 
boje o to, aby uczeń otrzymał stypendium. 
Nawet wbrew „nieżyciowym" przepisom, 
któro mówią, że jeżeli uczeń otrzyma na pół¬ 
rocze ocenę niedostateczną, to automatycz¬ 
nie odbiera mu się stypendium, choćby miał 
zrezygnować z internatu, a nawet i ze szkoły, 
A więc bądźmy rozsądni i utrzymujmy nasze 
kontakty z profesorami w ciepłej i miłej at¬ 
mosferze, ale o wypaczeniach też miejmy 
prawo powiedzieć - to jest potrzebne. Nie 
bójmy się krytyki, ale też zdobądźmy się na 
pochwałę. 

„Łabędź" 
Członek Ligi Reporterów 


Znieczulica 
atakuje ... 

Wystarczy przejść jakąkolwiek ulicą jakie¬ 
gokolwiek miasta, a widzi się przed sklepami 
kolejki ludzi wyczekujących na towar. Najgor¬ 
sza sprawa przedstawia Sięze sklepami mięs¬ 
nymi. Usłyszałam raz taki komentarz: „skle¬ 
py masarskie przypominają mi lepy z mucha¬ 
mi”. Smutne to, ale niestety, prawdziwe. 
Obok kilometrowych tzw. „ogonków" sły¬ 
chać krzyki i wrzaski. Nikt nie chce nikogo 
przepuścić, a najgorsze jest to, że nawet lu¬ 
dzie kalecy i starcy muszą cisnąć się w tłoku. 
„Starzec?... - mówią - niech postoi. My tu już 
stoimy od 6 godz. i dobrze" 

Nie wiem jak innym, ale mnie na widok 
takiej znieczulicy społecznej płakać się chce. 
A tak się mówiło, że jak ka rtki na mięso będą, 
to każdy swobodnie wejdzie do sklepu, kupi 
co trzeba I basta. Okazuje się jednak, że taki 
Optymista ciężko się zawiódł. Mam jednak li 
nie tylko ja) wielką nadzieję, że to się zmieni, 
że będzie wszystkiego pod dostatkiem. 
I wrażliwości też. 

Joaśka 


Dręczy 
mni e to! 

Mieszkam na wsi. Chodzę do ósmej klasy 
szkoły podstawowej. Uczę się dobrze. Jednak 
mnie jak i wiele moich koleżanek oraz kole¬ 
gów dręczy pewna rzecz; a mianowicie: róż¬ 
nica jak istnieje pomiędzy młodzieżą miejską 
i wiejską. 

Kilka razy myślałam o tym, jak to będzie, 
gdy pójdę dalej do szkoły. Czy też tę różnicę 
będę zmuszona uznawać? 

Moim zdaniem nie powinno tego być, prze¬ 
cież nasi rodzice jak i my sami w wielu przy¬ 
padkach pracujemy po to, aby naród polski 
miał co jeść, nie tylko we wsiach, ale również 
w miastach. Skutki tego - myślę - każdy 
dostrzega. Jak wiadomo pogoda rolnikom 
nie dopisała, tak wiosną jak i latem. Co się 
dzieje w mieście? Kolejki przed sklepami 
olbrzymie, towary na bazarach sprzedawane 
są po kolosalnych cenach. Teraz wieś wraca 
do swojego życia normalnego, przez swoje 
organizacje jakie powstały itd. Ale czy na¬ 
prawdę istnieje aż tak wielka różnica jak nam 
ze wsi się wy da jo? 

Honorata 
woj. płockie 



CIERPIĄ DZIECI 



Co sądzą O alkoholu? W miesiącu mó¬ 
głby być łydzień bo/a [kuholowy. Wsi r/y- 
rnałbym dostawy alkoholu / importu. 
Podniesienie ceny alkoholu nic nie da, 
bo ten co pije i tak bidzie pić. Cierpią na 
tym rodziny, a zwłaszcza dzieci. Alkoho¬ 
lik czyli „pijak" będzie płacił dwukrotnie 
więcej niż przedtem. 

Wprowadziłbym tez kartki tak jak Iq 
proponował Tadeusz, a spirytus leczni¬ 
czy można by dostać tylko na receptę. 


Marek Crzywnowicz <14 lat) 


WSZYSTKO 
DLA NAS! 

Załatwiono nam OHP - to znaczy posta¬ 
wiono nas przed faktem dokonanym. W cza¬ 
sie wakacji chcielibyśmy zwiedzić trochę 
pięknych zakątków kraju. Jednak nie konsul¬ 
tując się z nami nasza pani profesor zorgani¬ 
zowała nam pracę w lesie. Dla porównania 
podam, że równoległa klasa jedzie na OHP 
nad morze, do którego mamy bagatela -400 
km. Pogodzi! ibyśmy się może z lasem, gdyby 
to był OHP stacjonarny. Ale niel Będziny 
codziennie dojeżdżać z własnych domów! 
Próbowaliśmy delikatnie naświetlić sprawę 
dyrekcji, która jednym uchem słuchała, ale 
drugim... 

Jednak nie to skłoniło mnie do skreślenia 
tych kilku zdań. Otóż praed podpisaniem 
umowy z pracodawcą należało poddać się 
badaniom lekarskim. Czekaliśmy więc na pa¬ 
na doktora jeden, drugi a nawet trzeci ty¬ 
dzień, aż tu nagle... na jednej z lekcji dowiadu¬ 
jemy się, że już „zostaliśmy zbadani" -lekarz 
podpisał wszystkim karty zdrowia. Powinniś¬ 
my się chyba cieszyć, że jesteśmy zdrowi, 
i tylko... skąd ten lekarz to wiedział bez ba¬ 
dań? Nawet na nas nie patrząc?! Bardzo zdzi¬ 
wieni próbowaliśmy wyjaśnić tę sprawę z na¬ 
szą wychowawczynią, jednakże rozmowa zo¬ 
stała skwitowana kilkoma słowami: „Niema 
o czym dyskutować!". 

Nie mamy więc ciągle odpowiedzi na pyta¬ 
nie : jak to się bada na odległość? A przydało- 
by się. Może dostosowalibyśmy to do celów 
szkolnych, np. na klasówkach? Nie dziwicie 
się? Macie rację, przy dzisiejszym rozwoju 
myśli technicznej, komputerach, zdalnemu 
sterowaniu - wszystko jest możliwe,.. 


Endon 

Gubin 



zastępu 

Zc starych wyczyszczonych 
drutów z-siatki ogrodzenia wygi¬ 
namy - według rysunku - dwie 
podłużne podstawy do rożnów 


z tyloma zagłębieniami na poprze¬ 
czne jJkorbki ł \ ilu jest członków 
zastępu. Podłużny dołek wykopa¬ 
ny zgodnie / kierunkiem, wiatru 
(strzałka)’ wypełniamy żarem 
z ogniska. Na rożny-korbki moż¬ 
na nadziewać kolejno np. plaster 
pomidora, plaster cebuli, plaster 
kiełbasy lub boczku, plaster suro¬ 
wego ogórka i znów taką sarną 
warstwę. Pieczemy - obracając 
rożny. Niektórzy owijają szczelnie 
taki szaszłyk płatem folii alumi¬ 
niowej; smakuje to doskonale. 




Recepty polowego kuchmistrza 


WYKAPKOWA ZUPA I JAJECZNICA 

B0ST0ŃSKA 


Zupę wy kapko wą najlepiej 
robić po azwajcarsku, to znaczy 
zawiesistą, gęstą 1 uważać ją za 
podstawę obiadu. W tym celu 
nałoży pokrajać drobno jeden 
lub wszystkie gatunki posiada¬ 
nych jarzyn (prócz buraków), 
zalać obficie zimną wodą i po 
stawić na ogniu. Posolić, wrzu¬ 
cić trochę korzeni (liść bobko¬ 
wy, ziarnko pieprzu, parę ziare¬ 
nek kminku itp.), ale tego nio 
dużo, również nio nadużywać 
soli - to wszystko bowiem 
wzbudza pragnienia! Można 
też dodać: cebulę rozkrajaw* 


przez pół i przypieczoną na go¬ 
rącym kamieniu... Można też 
kto lubi - wrzucić kawałki słoni 
ny, skórki od słoniny lub kiełba¬ 
sę. Skoro jarzyny w zupie się 
ugotują.,, zanim się ruilcjo na 
talerz zupę, warto ją „zapro 
wić" tu znaczy: .. trochę masła 
rozetrzeć z 2 łyżeczkami mąki 
i żółtkiem, dolewać po trochu 
4 zupy rozcierając, wreszcie zlać 
wszystko do garnka z zupą i je 
szczo raz zagotować. Przy za¬ 
prawieniu osolić jeszcze do 
smFiku, dodać szczyptę cukru,., 
jak komu smakuje... Przysypać 


zupę na talerzu grzankami 
z chloba pokrajanymi w kostkę. 
Można również włożyć do zupy 
poprzednio ugotowano kluski. 
Jajecznica bosiońska: t cale 
jajko ubić na pianę, wsypać ku 
bek posiekanej cebuli, dwa 
ugotowano i pokrajane no ka¬ 
wałki ziemniaki, posolić i sma¬ 
żyć na tłuszczu ciągle miesza¬ 
jąc. Gdy odpowiednio zgęst¬ 
nieje, kłaść na grzanki z chloba. 


(Według M. Chmfe/owskreJ 

„Wykapka", W wa 1947) 


Wykorzystaj na biwaku 

CO RYŁO WIDAĆ? Patrole lokują srę w odstępach kilkunastometrowych na skraju lasu wzdłuż 
uczęszczanej drogi, Czas trwania gry - IS minut. Każdy patrol notuje, co się ciekawego lub charaktery*- 
tycznego wydarzyło na drodze, jakie przejeżdżały pojazdy, czy hyht coś dziwnego iub niepokojącego 
(np* piesi chodzą nieprawidłową obroną szosy, po drodze kręci się dużo dzieci, kierowcy nie respektują 
znaków drogowych irpj. Który patrol zanotuje więcej obserwacji - wygrywa. 

W obu grach - drugą zamieszczamy na następnej stronie - choć podsumowywane są przez cały 
zastęp, sędzią Jest zastępowy. Toteż on właśnie musi szczególnie dokładnie słuchać, obserwować 
1 szczegółowo notować. 



Gra „na kolanie" 


PATYKI 

Utnij pięć suchych patyczków gru¬ 
bości ołówka i długości 3,5 cm każ¬ 
dy. Połóż jo na stolo lub ziemi albo 
„na kolanie”. Zbiorąj jo między roz¬ 
łożone polce prawej i ęki po kofd {jak 
wskazuje rysunek), biorąc dwa mię 
dzy kciuk a palec wskazujący. Poć 
mioś do góry, rozsuń palto i wypuść 
patyki. To samo zrób Iową ręką. Prze - 
prowadźcie zawody w zastępie: 
wszyscy na sygnał zastępowego 
podnoszą swojo patyki prawymi i (o 
wymi rękami; kio pierwszy dokona 
loj sztuki? 































































M ima niezDyi sprzyjającej pogody 
/jechało do Wyszkowa bractwo 
z całej Polski. O 12,00 odprawa 
Komendzie Hufca. Komendanci tras 
okładają ostatnie meldunki. 2 pobliskiego 
parku harcerze maszerują na plac. Kazch 
z buków czworoboku tworzą zastępy jed- 
"tj irass brak tylko drużsn Nieprzetarte¬ 
go szlaku, które trasą piąlą wyruszą 
d/ien później , Tułaj w 500-OSObowej gro¬ 
madzie v\ id/irm yię po raz Ostatni. Na trzy 
dni rajdowe zastępy zapadną w lasy i pola, 
gdzu- w nada szlaki wędrówki, by na koniec 
doir/ec do Ślęczyth. 

Dzień I: „POZNA JM Y SIĘ" 

Punkt startowy trasy fVw ogródku jorda¬ 
nowskim. Stąd , Huragan ", „Kaprowie", 
„NeptUnki”, „Stare Ruty", PlGtogram" 
i „Szwędah" wv rusza ją w polgodzinnvLh 
odstępach. Każdy zastęp dostaje s/kk te¬ 
renu i opis trasy. 

^a wędrowców czekają na trasie nie¬ 
spodzianki i punkty kontrolne. Na pierw¬ 
szym - srogi druh „Aldo" i druhna Basia 
wspomagająca odpowiadających. Trzeba 
wykazać -ię znajomością wiedzy- turystycz¬ 
no-krajoznawczej. Nie wszystkie zastępy 
są jednakowo przygotowane. Dh „Akło" 
spokojnie koryguje błędy, wyjaśnia. Prze¬ 
cie/ niektórzy z rajdowców to zupełne 
„biszkopty" - niech się więc nauczą jak 
najwięcej. 

Dalej przy leśniczówce pierwszy odpo¬ 
czynek. Nogi juz trochej bolą,, a i żołądki 
domagają się swojego przydziału, ..Stare 
Guty" wy ciągają zapasy, gotują rosół. Przez 
chmury prześwieca dum i-, ptaki dają kon¬ 
cert. aż rur* chce się nfąd ruszać. W Naiafi- 
nre czeka dh Mirek, klon/ egzaminuje 
z musztry. 

Baczność? Która godzina? 

Dh Marzena, zapominając że ,,bacz¬ 
ność" to „barznoić", odruchowo podnosi 
rękę z zegarkiem do przodu \ cały następ 
„podpada". Następnego dnia czeka dzic 
w czyn v dodatkowa musztra. 

Ną leśnym dukt le stoi grupka harcerzy 
Opiekunka zastępu jest zmartwiona 
Tr/i i h chłopców poszło w las i przepadło. 
F)/e-wi/ęłj />• „Starych Butów" zdejmują 


plecaki i po dwie biegną w las. Co jakiś czas 
słychać: Krzysiek! Arek! Ich pomoc jest 
skuteczna, wkrótce wracają z poszukiwa¬ 
nymi. 

Na trzecim punkcie dh Arek sprawdza 
orientację w terenie. Niektórzy mają kło¬ 
pot z wyznaczaniem azymutu. 

Drzewa rzucają coraz dłuższe cienie. 
Plecaki uw ierają w ramiona. Kiedy w końcu 
będzie ten Knurówiec?! Wreszcie jest! 

Jedną ze szkolnych sal musi zastąpić 
leśną polanę (jest bardzo zimno i na praw¬ 
dziwe ognisko trzeba jeszcze trochę po¬ 
czekać). Polana leżąca nad latarką rzucają 
na sufit cień w kształcie olbrzy miego pają¬ 
ka. W półmroku rozbrzmiewają piosenki. 
Każdy zastęp chce wypaść jak najlepiej - 
hasłem ogniska jest „Poznajmy się". Furo¬ 
rę robi „Huragan" specjalizujący się 
w okrzykach układanych na poczekaniu 
przez drużynowego Wojtka, Nie sposób 
zrozumieć co om krzyczą, brzmi to jakby 
po japońsko - dopiero następnego dniadh 
Wojtek zdradza sekret „japońskiego" - 
wy starczy bardzo szybko powiedzieć: np. 
„uszyli mi katanę, ale nie ma nic i Gdy 
obsługa trasy na czele z komendantką dh 
Ireną Deptułą śpiewa dla wszysikich, nie¬ 
zbyt udanie - „Huraganlarze” z miejsca 
kwitują występ okrzykiem: „Obsługa"! 
„Spalona"! 

F ł ora kończyć ognisko, rozprostować 
kości na materacach ułożonych w klasach. 
Tylko obsługa długo w noc omawia trasę, 
podlicza punkty, planuje następny dzień. 

Dzień drugi: 
DŁUGOSIODŁO 

Właśnie w tej miejscowości podczas po- 
wsiania listopadowego mieściła się kwate¬ 
ra dowódcy wojsk polskich Skrzyneckie¬ 
go, tutaj na rynko stoi pomnik Tadeusza 
Kościuszkii. W sa n 10 j ? ol u r J n i r ■ d c m i < ? ra ją cl o 
Długosiodła harcerze / (rasy nr 1, Sposób 
„dotarcia' jest punktowany. Toczy się gra 
wojęrma. Każdy zastęp ma za zadanie za¬ 
meldować się u komendanta trasy hm Ari 
dr/eja Zaorskiego, stojącego pod pomni 
kirm Powinien tam dotrzeć w pełnym 
składzie, niezauważony prze/ czujki roz¬ 


stawione w promieniu 500 metrów. Zastę¬ 
py mogą wysiać swoich szperaczy, by zo¬ 
rientowali się w sytuacji. W rezutiacie czuj¬ 
ki nie wyłapały tylko trzech zastępów, Pun¬ 
kty zdobyły : „Chytre lisy" z Gdańsku, „Ga¬ 
wędziarze'' z Wyszkowa i „Tran to nogi” 
z Gorzowa Wlkp. Wszyscy mogli się 
wzmocnić pysznymi rurkami z kremem 
i nie bacząc na deszcz z gradem pomasze¬ 
rować dalej do Lipnika. W długosielskiej 


szkole noc ują tylko f i / trasy !V. 

N,i dzisiejszym ognisku harcerze gos/- 
s/ą mieszkankę Długosiodła panią Janinę 
Pająk. Prac owała w tej szkole od I9T7 roku 
i prowadziła jej kronikę. Pani Jamna wspo¬ 
mina okupcie ję, kiedy to w szkoło stać jono¬ 
wali hitlerowcy: opowiada o swoim mężu, 
oficerze Strzelców Kurpiowskic h, 

Czyn bohaterski mówi napad na 
posterunek, wysadzenie pociągu Irw.i 


krótko, kilka miimi. A praca nauczyć leD t 
Pi/ez 27 lat wspólnie z mężem prowadźi- 
tam tę -./koli;, 

Ile potrzeba codziennej, żmudnej pracy 
by zasłużyć na miano szkoły wiodącej? 
Harcerze z zainteresowaniem oglądają od 
zriar/erua nuedjie męża pani Janiny, Nie 
tak często mu/na oglądać Vututi Mililari. 
Dzisiaj na ognisku nastrój jest inny ni/ 
wt /tu jj, poważniejszy, Każdy zastęp przy¬ 
gotował program o S/arycli Szeregach. 
Przecież jutro dotrądo Sieczy t h, tam gdzie 
zginął w wali e z niemietką żandarmerią 
harcmistrz Szarych Szeregów dh Tadeusz 
Zawadzki „Zośka". 

Dzień trzeci: APEL 

Ze wszystkich stron na miejsce śmierci 
„Zośki " ściągają rajdowe zastępy. Odbywa 
się uroczysty apel, O Szarych Szeregach 
opowiada hm l ł L Stanisław Sieradzki: 
„Udział w akt ji byl zaszczytem, wyróżnie¬ 
niem. Ja pod Sreczy* harni byłem w ubez¬ 
pieczeniu, na tej gór/e, / której „Zośka" 
ruszył do ataku. Jego śmierć była dla nas 
harcerzy wielką stratą. Poległ komendant 
grup szturmowych. Jego zwłoki przenie¬ 
śliśmy na plecach do furmanki, następnie 
przeprawiliśmy promem przez Liwiec i po¬ 
chowaliśmy na Powązkach. Na pogrzebie 
był Naczelnik „Szarych Szeregów" - Stani¬ 
sław Broniewski". 

Tadeusz Zawadzki zginą! jako 22-latek. 
Jego ojciec tak o nim pisał w pamiętniku: 
Znajduję w Tadeuszu typ jaki w najśmiel¬ 
szych marzeniach wyobrazić sobie chcia¬ 
łem jako typ nowej młodzieży, którą nową, 
lepszą Polskę budować będzie. Widzę 
w nim, tak rzadko aiestety spotykane, po¬ 
łączenie głębi duchowej, czystych intencji, 
czystego życia z umiejętnością brania życia 
w garść i nieprzeciętnym talentem organi¬ 
zacyjnym i wychowawczym/" 

Piątym rajdem „Sieczychy" Hufiec Wy¬ 
szków rozpoczął kampanię „Bohater", 


v\ której chce zdobyć imię ,,/oski". Po¬ 
rno* obiecali im byli żołnierze batalionu 

„Zośka". ANNA PAClORTK 

Fol. W, Wróblewski 


W jednym z najbliższych nume¬ 
rów /umieścimy wywiad 7 Uczest¬ 
nikiem akcji pod Sicezychami hrn 
l ł l, Stanisławem Sieradzkim. 



Ostatniego dnia uczestnicy rajdu dotarli do Skczych. Napis na tablicy i W tym miejscu 
20. VIII, 1943 r, w walcu z hitlerowcami oddal swe życiu za Polskę harcerz Szarych Szeregów 
dh harcmistrz podporucznik Tadeusz Zawadzki „Zośka" odznaczony krzyżem Virtutt 
Mitii.tr i Ki. Vi dwukrotnie Krzyżem Walecznych... 



Każda chwila dobra dla wspólnego śpiewania 




Dziewczyna ? parku 
nie jest jedyną 
na świecił- 


Jestem uczennicą VH 1 asy. fAs; ą 
w sprawie i >u Adam; -ń i, „ftp 
„Spotkanie a oarku", A.O.- m zamknął 
się w sobie \*mka Łowai/yshva i nie 
myśli juz o ’vm, aby ykąc sobie 
symaplii. 

Adamie! ^imyśl konk*f>nif?o tym, 
ze- dziewczyna / parku nfe je 1 jedyni, 
na świec if\ Ja rei kiedyś -ir/eżyfam 
zawód i żarn kocham się , .obłe, ale 
gdy rozejrzałam się worot ,rt?bie ze*- * 
baczyłam, ten, które,-v Jraularn, 
nie byl jedyny. Zauważvutr i * [dopE- 
ka, z którym mam wspólny język, 
podobne zainteresowania. Wiem, żó 
mam przyjaciela, z którym się bardzr 
dobrze czuję* Nie zamyk-j, się więc 
w sobie, tylko staraj się odnaleźć 
przyjaciół, którzy krążą wokół Ciebie 

Katarzyna 

Okulary 

Jestem bardzo nieszczęśliwa z po¬ 
wodu mojego wzroku. Dd iziesiąte- 
go roku żyda muszę nosń 'kular 
Wszystko byłoby dobrze gdyby ko¬ 
leżanki i koledzy nie dokuczali mi 
z lego powodu. Wydaje mi się, że 
noszenie okularów jest rzeczą nor¬ 
malną. Okulary mogą n L ..et dodać 
urody. Dlaczego moi równ.eśntcy te¬ 
go nie rozumieją? 

Z-uarlwiona 


Roman Cholewiński, No ow 21 , 
27 M 25 Waśniów, interesuje sic fila¬ 
telistyką j sportem. Pragnie nawią¬ 
zać korespondencja z koi egami i ko- i 

leżankami. ] 


Do kącika przyjaciół 



korna, czasami złośliwy i ;ak mówią 
O mnie znajomi zwariowana.'Lubię 
txylać poezje Asnyka py-r ciasta, 
śpiewać, tańczy* i jeść lody Interesu¬ 
je mnie życie i twórczość Adama Mic¬ 
kiewicza. Poiiradto lubię jeszcze v\a- 
kacje, sionce., przyrodę, piosenki ze¬ 
społu The Beatles. Uwielbiam Izabellę 
Trojanowską i „Budkę ^uliera' F . 
Wszystkich, których zainteresował 
mój list proszę Cr korespondencję* 

fwa Ł^scmrurek 


Jak zmienić rodziców? 

Mam bądź co b ąór 15 kit, . w domu 
jestem traktowana jak MeJmiolelnie 
dziecko. Rodzice moi im i/afą, że je¬ 
szcze mam c^as na dyskomki, spotka¬ 
nia towarzyskie, a teraz powinnim 
zająć się nauką. A ja tiardzo lubię 
tańczyć i jestem nieszczęśliwa z lego 
powodu, że rodzice nie pozwalają mi 
uczestniczyć w żadnych wieczorkach 
tanecznych, L>o tego wyliczają moj 
czas gdy się trt»<hę ^jsoznię, na 
drugi dzień nie pozwalają mi wycho¬ 
dzić z domu na krok. juz dtuzej tego 
nie wytrzymam Wdą/ nlko słyszę 
uwagi ojca. Robi mi iwan ury o b\1e 
błahostkę. Mam wia/enic, ze on 
mnie nic lubi. Co mam / tobit żeby 
rudzki- zmienili sssuj sto>unek do 
mnie ( 

Roztargniona Dora 

OD REDAKCJI; Widzims E>^kn jed¬ 
ną możliwość wyjstfc z Twoich Mo- 
potow. Swoim zachowaniem, vfu- 
sunkiem do ulMiwiązkow szkolnych 
i domowych powinnaś odowodnic 
rodzicom, ze jrsfrś poważną i godna 
zaufania d/iewczyiią. (eśli przy tym 
będziesz punktualnie wracała do do 
mu, to na pewun rodzice zmienia 
stosunek do CVbic. 


















































U podnóża gor Ko pet dag, na kiańcu 
pu&tyni Kara Kum położona jest stolica 
Turkmenskioj SRR - Aszchabad To no 
wocz&Sne miasto, odbudowane po trzę¬ 
sieniu ziemi w 194B roku, zadziwia obfii- 
toście zieleni i oryginalny formę archi tok- 
tonjczny zdobiony ornamentyką w stylu 
ludowym. 

W Aszchabadzie znajduje się kilka wy¬ 
ższych uczelni i instytutów naukowych, 
m.in, instytut badania pustyni. Rozwinął 
się tu przemysł lekki -przędzalnie baweł¬ 
ny i jedwabiu, tkalnia słynnych turkmeh- 
skich dywanów, fabryki spożywcze i ma¬ 
teriałów budowlanych, 

Oo szczególnych atrakcji stolicy Turk¬ 
menii należy bazary obfite w różnorodne 
towary, Można tu kupić piękne dywany, 
kwieciste stręje i melony, których stosy 
zalegają rozległy plac targowy, (rat) 




U KTO 



Zadanie konkursowe (?) 


STOP! 


1. Jakie są zasady poruszania się 
po jezdni kolumny pieszych 
o długości 40 metrów w wa¬ 
runkach złej widoczności? 

2 p Co oznacza te n znak drogowy ? 
a) ostrzega o zbliżaniu się do 
miejsc wjeżdżania rowe¬ 
rzystów na jezdnię 


b) wskazuje drogę dla pojaz¬ 
dów jednośladowych 
e) wskazuje wjazd rowerami 
i motorowerami 

3* Który z pojazdów na skrzyżo¬ 
waniu ma pierwszeństwo 
ruchu? 


TRAGEDII 


DROGACH 


Wiosna w pełń 

i - zabierajmy się do malowania ! 
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P rzyroda jest bajecznie kolorowa T zachwy¬ 
ca wielością barw kwiatów i różnorodnoś¬ 
cią odcieni zielonych liści- Człowiek tez 
lubi barwy: kolorowe domy i mieszkania, sa¬ 
mochody i tramwaje, ilustracje w książkach, 
meble, zabawki, tysiące przedmiotów co¬ 
dziennego użytku. 

Wiosna jest okresem intensywnych prac 
porządkowych, także malarskich. 1 Wam zda* 
rzy się odnowić po szarzałą Ścianę czy pożółkłe 
okno. Zanim jednak weźmiecie pędzel do ręki, 
pomyślcie chwilę o samych farbach i lakierach, 
które wieloma barwami umilą Wam świat. 

KRÓLESTWO FARB 

Świat jest kolorowy f Gdy przyjrzymy się mu 
bliżej* stwierdzimy ze zdziwieniem, że w dużej 
mierze jest malowany. Czym? 

Już prymitywne, dzikie ludy używały farb 
do malowania magicznych znaków na ciele 
przed wypruwa wojenna czy świętem. Wystar¬ 
czyło trochę ąlmki, kredy i sadzy,, zmiora 
nyeh 2 klejami roślinnymi. Forem malowano 
broń, tarcze* chaty i tak dalej, i tak Jaki, do 
samochodów i rakiet kosmicznych. 

Wszystkie wyroby stosowane do malowania 
inaja wspólną cechę: tworzą na przedmiocie 
malowanym powłokę,której właściwości zale¬ 
żą od naruszonego wyrobu malarskiego. 
Wyrobów mahmkkh jest bardzo dużo, dla* 
tego w celu łatwiejszego poruszania się w rej 
dziedzinie dzieli się je na grupy i rodzaje 
Kłopot tylko / przyjęciem kryterium pod/w 
hi - królestwo farb można bowiem kfasyfi 
kować: 

- według zawartości pigmentów od bez 
pigmentowych pokostów i lakierów przez 
emalie po gęste farby, kity i izptchlówki; 

- według spoiwa - np, farby klejowe,olej 
ne, bitumiczne* 


- według rodzaju pigmentów - np. na 
minii ołowianej, bieli tytanowej, bieli cynko¬ 
wej, żółcieni chromowej; 

- według przeznaczenia - np. farby ścien¬ 
ne, samochodowe, do mebli, okrętowe, dek- 
tioizolacyjne; 

- według techniki nanoszenia powłok - 

np. do malowania pędzlem, do natrysku, do 
elektroforezy; 

- według podłoża - np. na drewno, na 
metal, m tynk; 

- według budowy powłoki - np. pod kłado¬ 
we* nawierzchniowe, uniwersalne; 

- według roli powłoki - np. przeciw¬ 
rdzewne, plakatowe; ( 

- według wyglądu powłoki - np. matowe, 
/. wysokim połyskiem, kry jące, przezroczyste, 
młotkowe; 

- według rozpuszczalników i rozcieńczal¬ 
ników - np. wodne, spirytusowe. 

Każdy / tych podziałów ma swoje zalety 
i w ady. W praktyce używa się określeń miesza¬ 
nych, np, „emalia nitro do metalu” albo „far- 
fai podkładowa olejno-żywiczna na drewno 
biała” itd, 

FARBY I LAKIERY 

Wyroby mularskie - farby i lakiery - stano¬ 
wią mieszaninę trzech grup składników: 
I i substancji Ho odtwórczych, 2) pigmentów 
i wypełniaczy oraz środków pomocniczych* 
3> rozpuszczalników i rozcieńczalników. 

O właściwościach wy robu decydują przede 
wszystkim zawarte w nim substancje błono 
twórcze, wiążące pozostałe składniki. Samo 
wytwarzanie farb i lakierów wydaje się proste 
i łatwe* jednak trzeba dużego dr^wiadczema, 
wiedzy i mnitjętiHiści, żeby zrobić dobry lu¬ 
kier, farbę* a nawet zwykły kit. 

Gotowy produkt ro/kwa się do puszek, 


wiader, hoboków, beczek, a nawet do cystern. 
Teraz klient decyduje, jaki wyrób jest mu 
potrzebny i jak zastosuje tęczę zaklętą 
w puszce. 

TĘCZA NA ŚCIANIE 

No, przesada - chodzi przecież nie o malo¬ 
widła ścienne* tylko o odnowienie fadn»fajnv- 
nej ściany. Można to zlecić malarzowi, ale 
znacznie przyjemniej i taniej będzie to zrobić 
samemu. Najprościej wykonać tę czynność za 
pomocą farb emulsyjnych - malowanie nimi 
jest proste, przyjemne, nic tworzą się plamy 
ani zacieki, jak to bywa przy klejowych. 

Najważniejsze jest przygotowanie ścian. 
Stare - łuszczące się powłoki farb klejowych 
trzeba zdrapać i ścianę wymyć. Powierzchnię 
malowaną iuż farhą emulsyjną wystarczy 
umyć, farbę olejną - /oszlifować grubym pa¬ 
pierem ściernym. 

W ogóle ściany trzeba przygotować do ma¬ 
lowania: zatrzeć gipsem wszystkie dziury 
i szczeliny, powbijać potrzebne kolki i liski, 
powierzchnię przeszlifować papierem Ścier¬ 
nym -im gładsza powierzchni a, tym ładniej¬ 
sza będzie Ściana. 

Najlepiej malować na biało. Kolory dobiera 
się (jeśli nic ma gotowych farb) przez zmiesza¬ 
nie / odrobiną f,ir b płakał owych, trzeba jed 
nak pamiętać, że farby emulsyjne pó wysch¬ 
nięci lj \ą znacznie ciemniejsze niż na mokro 

Ściany maluje się szerokim, płaskim pędź 
Irm. Zanurza się gi> w farbie (takiej jak się 
kupuje, albo lekko rtizciericzoncj zwykłą wodą 
z kranu) « matuje ścianę, zaczynając od góry: 
pierwsi warstwę ruchami poziomyini pęd/la, 
drugą - pionowymi. Jeśli trzeba, maluje się po 
wyschnięciu po mz trwa, i wtedy nic ma już 
żadnych prześwitów ani odcieni. 

Wszelkie chlapnij i a należy lutwhmiasi 


wymyć wodą, gdyż po wyschnięciu farba 
emulsyjna staje się wodoodporna. Po skończo¬ 
nej robocie pędzel myje się wodą, puszki 
z farbą zamyka szczelnie - mogą się przydać. 
Po roku - dwóch, ścianę można wymyć wodą, 
po czterech - pięciu należy znów pomalować. 

NA OLEJNO I NITRO 

Żadna powierzchnia nie jest dość gładka 
i przed malowaniem trzeba ją wygładzić i wy¬ 
pieścić, Jest to najżmudniej sza, ale najważniej¬ 
sza część praey. Po zdrapaniu starej powłoki 
wszelkie nierówności i ubytki należ)' wyrów¬ 
nać szpachlówką. Niemożna się pomylić: przy 
malowaniu olejnym stosuje się tylko szpach- 
Eówkę olejną* przy malowaniu nitro - szpach- 
lówkę nitro. Po wyschnięciu szpachlówkę olej¬ 
ną szlifuje się na sucho, nitro - papierem 
ściernym wodoodpornym na mokro. Szpach¬ 
lowanie i szlifowanie powtarza się aż do uzy¬ 
skania idealnie gładkiej powierzchni. 

Do malowania olejnego potrzebny jest pę¬ 
dzel płaski* mały pędzel okrągły do wykańcza¬ 
nia, papier ścierny, farba olejna, lakier olejny 
i rozpuszczalnik - benzyna. Do malowania 
farbami i lakierami nitro potrzebne są osobne 
pędzle i rozpuszczalnik nitro. 


Farba musi mieć konsystencję śmietanki, 
w r razie potrzeby należy ją rozcieńczyć rozpu¬ 
szczalnikiem. W każdym razie lepiej jest malo¬ 
wać farbą rzadszą niż za gęstą i cienko raczej 
niż za grubo. Pędzel macza się w' farbie płytko, 
maluje długimi pociągnięciami na skos i sv po¬ 
przek, dopiero na końcu w jednym kierunku, 
Po całkowitym wyschnięciu powłoki szlifuje 
się delikatnym papierem Ściernym, oczyszcza 
śckreczką z kurzu i maluje powtórnie, a w ra¬ 
zie potrzeby powtarza się szlifowanie i malo¬ 
wanie jeszcze m. Wreszcie, po ponownym 
szlifowaniu, maluje się lakierem. 

Przy' wyrobach nitro czynności przebiegają 
znacznie szybciej, gdyż ‘Wysychanie następnie 
prawic natychmiast. 

Fo zakończeniu malowania puszki się zamy¬ 
ka, pędzle myje w rozpuszczalniku i odstawia 
na miejsce włosiem do góry. 

Tyle - w w ielkim skrócie - o farbach i malo¬ 
waniu, Dokładne przepisy znajdziecie w licz¬ 
nych poradnikach, ale i to cc przeczytaliście 
właściwie wystarczy chyba, żeby podjąć de¬ 
cyzję: czy przpndkiem Wasza harcówka nic 
wymaga odświeżenia? 

KRZYSZTOF GUTORSK1 
Fot, M. Szymański 


























































„Niosąc pomoc - dajesz radość" 



SPORT TO NIE TYLKO MEDALE 


O statnio tematów do dyskusji nie 
brakuje. 0 sporcie tez się mów] 
wiele. Chociażby z tej przyczyny, że 
od sprawności fizycznej człowieka tak 
dużo zależy. Bo przecież sport nie doty¬ 
czy tylko medali, tytułów, wyróżnień... 
Podkreślali to w swoich wypowiedziach 
Teresa, Agnieszka, Krzysiek i Roman, 
których zaprosiliśmy do redakcji. Agnie¬ 
szka z boiskiem ma do czynienia tylko 
tyle co na lekcjach wf, Krzysiek specjali¬ 
zuje się w biegach przełajowych (trenuje 
samodzielnie). Najbardziej sportowo za¬ 
awansowani są Teresa (pływanie) i Ro¬ 
man (lekka atJetyfea) - oboje są członka¬ 
mi stołecznych klubów, należą do czo¬ 
łówki krajowej młodzików. Wszyscy roz- 
mówcy mają po 15 lat* Oddajmy im głos. 

AGNIESZKA: - Niedawno wyczytałam 
w ,.Sportowcu '\ że co czwarte dziecko 
w Polsce wymaga stałej opieki lekarskiej. 
Przerażającym też faktem jest, że mamy 
coraz więcej nastolatków; wadami posta¬ 
wy, a nie potrafiących wykonać zwykłych 
przewrotów, złapać piłkę... Mówi $ię teraz 
dużo o potrzebie upowszechniania kultu¬ 
ry fizycznej. Takiej na co dzień, relakso¬ 
wej. Tyl ko ja k to zrobić? Wydaje mi się, ie 
dla nas medale, nawet olimpijskie, nie są 
w tej chwali potrzebne. A przynajm niej nie 
są najważniejsze. Przecież za każdym suk¬ 
cesem kryją się ogromne pieniądze. Po¬ 
dejrzewam, że za złoty medal Kozakiewi¬ 
cza zdobyty na igrzyskach w Moskwie 
można by zbudować średniej wielkości 
salę gimnastyczną. Według mojego roze¬ 
znania tyle kosztowały wieloletnie przy¬ 
gotowani a do tego startu. \ jeszcze jedna 
sprawa; mając ocean związanych z naszą 
kulturą fizyczną potrzeb, organizujemy 
w kraju imprezy typu mistrzostwa Euro¬ 
py, różne międzynarodowe mitingi, wy¬ 
ścigi. Ola kogo? Ola kilkudziesięciu wy¬ 
brańców... 

ROMAN; Tym najlepszym trzeba stwo¬ 
rzyć warunki do uprawiania spodu wy¬ 
czynowego. Czy możemy naraz wyobra¬ 
zić sobie br3k rozgrywek ligowych, repre¬ 
zentacji, międzynarodowych spotkań 
z udziałem biało-czerwonych? Reprezen¬ 
tanci są wizytówką... 

AGNIESZKA: No właśnie. Jaką wizy¬ 
tówką? Przeciętny Polak sportu nie upra¬ 
wia. Co najwyżej jest jego biernym od¬ 
biorcą.., 

KRZYSIEK: - Nie uprawia, ale powi 
nien. Dla własnego zdrowia. Nie chcę by 
brzm iało to jak hasło, ale wła śnie poprzez 
świadome uczestnictwo w sportowych 
zajęciach, wcale nie wyczynowych, zapo¬ 
biegamy temu wszystkiemu o czym mó¬ 
wiła Agnieszka. Czy zatem można trakto¬ 
wać sportowców jako hobbistów? Uwa¬ 
żam, że nie. Zgadzam się z Romanem, że 
trudno wyeliminować wyczyn. Ale nie¬ 
chaj zajmują się nim ci, których na to stać. 
Wyczynowcy nie mogą zdobywać medali 
kosztem pozostałych... 

TERESA: - Tu chyba dochodzimy do 
modnego ostatnio tematu dotyczącego 


stypendium dla najwybitniejszych za¬ 
wodników. Z tego co wyczytałam w pra 
sie i usłaszalam w moim klubie - skończy¬ 
ły się różne ta jem nicze dochody dla spor¬ 
towych gwiazd. Teraz może będzie wia¬ 
domo kto ile i skąd bierze. Startowałam 
już w kilku międzynarodowych imprezach 
i wiem, że za sukces dostaje się konkretną 
nagrodę. Zegarek, skórzaną torbę, rower 
itp. Im większej rangi są zawody - tym 
lepsze nagrody. Czasami w formie pie¬ 
niężnej. Wiem też, że ci najwybitniejsi 
otrzymują od organizatorów pieniądze 
nawet za sam start w imprezie, A u nas 
w dalszym ciągu na ten temat niemal 
pustka, cisza. Nasi amatorzy amatorami 
wcale nie są; są - w pełnym tego słowa 
znaczeniu - zawodowcami. Ich zawodem 
jest sport, a pracą - walka na planszy, 
bieżni, torze w basenie t trening. Na inną 
pracę nie mają czasu, i taka jest prawda.,. 

ROMAN; - Są ludzie, którzy krzywo 
patrzą na dochody wybijających się za¬ 
wodników, Chyba tylko dlatego, że nie 
znają źródeł tych zarobków. Jestem więc 
za zmianą nazwy ,, a ma tor" na „zawodo¬ 
wiec'*, z uwzględnieniem co, komu i za co 
się należy. Mam jeszcze jedną uwagę, 
Otóż nie rozumiem dlaczego organizuje 
się u nas niektóre imprezy, nawet ogólno¬ 
polskie, w konkurencjach mało popular¬ 
nych. Brak na nich zawodników, brak pu¬ 
bliczności, Komu są one potrzebne? Żeby 
nie być gołosłownym to jako przykład 
podam mistrzostwa kraju łyżwiarzy szyb¬ 
kich na warszawskim torze „Stegny". Pa 
nczenistów startowało kilkunastu, kibi¬ 
ców przybyło kilkudziesięciu. Identyczna’ 
historia wygląda z tańcami na lodzie, z ko¬ 
larstwem torowym, i paroma jeszcze im 
nyrm dyscyplinami, I co ciekawe dla mało 
popularnych u nas dziedzin zbudowano 
piękne (ale i drogie) obiekty. Jednocześ¬ 
nie zaprzestano organizowania central 
nych igrzyski młodzieży szkolnej, imprezy 
najbardziej potrzebnej dla najlepszych 
sportowców z „podstawówki". Chciał¬ 
bym powrócić jeszcze do problemu, o któ¬ 
rym mówiła Agnieszka. Potrzebny jest 
nam wyczyn, może funkcjonujący na in¬ 
nych zasadach. Niechaj kluby będą nieza 
feżnymi od siebie firmami, zarabiającymi 
na siebie. Nie potrafię jeszcze jaśniej spre¬ 
cyzować mego poglądu, aJo sądzę, że 
tylko one mogłyby płacić swoim zawodni 
kom-pracownlkom; na podstawie zawar 
tych wcześniej i jawnych dla wszystkich 
umów, Podzielam jednak zdanie Agniesz¬ 
ki, że wyczyn nie może być wysuwany na 
pierwszy plan .. 

OD REDAKCJI; zamieściliśmy tylko 
część dyskusji, Wybraliśmy z niej jedynie 
najistotniejsze - naszym zdaniem akcen¬ 
ty, Co sądzicie o wypowiedziach Agnie¬ 
szki, Terasy, Krzyśka, Romana? A może 
mada własna zdania na tematy przez 
nich poruszane? Napiszcie, (zp) 

fot. CAF 


*,Czy możemy wyobrazić sobie brak rozgrywek figowych, reprc - 
zentseji, międzynarodowych spotkań z udziałem biało-czer¬ 
wonych?*' „Wyczyn nic może być wysuwany na pian pierwszy*' 
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|k I turonie naszego kraju 
^ dzi.dj 16 tysięcy szkol- 
^ nych kołek PCK - taką 
Informację otrzymałam od kierow¬ 
nika Wydziału d/s Młodzieżowych 
Zarządu Głównego PCK, pani łza- 
holi Gutfeter. 


By każde z tych /arejestrowa¬ 
nych koi potraktowało tegoroczną 
akcję PCK pt „Niosąc pomoc - 
dajesz radość" zobowiązujące, by¬ 
łaby to i tak zaledwie kropla w mo¬ 
rzu społecznych potrzeb. Pomocy 
potrze bu jo bardzo wielo samot¬ 
nych i niedołężnych osób w pode¬ 
szłym wieku, potrzebują jej także 
upośledzone fizycznie dzieci, któ¬ 
rym trzeba ułatwić dojście do szko¬ 
ły itp. 

Zwłaszcza obecnie, gdy ogólna 
sytuacja ekonomiczna stwarza do¬ 
datkowa trudności w dokonywa- 


KAŻDY ŻYCZLIWY GEST 

, ------ 


niu zakupów, odbieraniu kartek 
żywnościowych i ich realizacji, li 
Czy się każdy życzliwy gust. Same 
siostry PCK, których zresztą ciągle 
brakuje, nie wystarczą,.. Szkolne 
koła PCK mają wielkie pole do dzia 
łanią. Chodzi jednak o to, by dzia 
łać chciały. 

Do Zarządu Głównego Polskie 
go Czerwonego Krzyża napływają 
meldunki z całego kraju; „opieko 
jemy się dwoma samotnymi staru¬ 
szkami", „posprzątaliśmy miesz¬ 
kanie obłożnie chorej", „skopaliś¬ 
my ogródek"', itp.,. Wszystko na 
miarę możliwości. Trzeba jednak 


przyznać, że meldunków tych, któ 
rt są wprawdzie tylko suchą rejes 
treeją faktów i napływają tylko od 
tych kół, które sprawo/dania pro 
wadzą, nie przychodzi wiele... Nie 
rna więc przesady w stwierdzeniu, 
iż tylko niektóro z zarejóŁtrowa 
nych szkolnych kół naprawdę dzia¬ 
łają. W wielu wypadkach młodzież 
poprzestaje na płaceniu składek 
upoważniających do posiadania 
legitymacji, a często jedyną akcją 
w jakiej bierze udział są uliczne 
zbiórki pieniędzy, przeprowadzane 
w tradycyjnym tygodniu PCK. Ko 
go za to obwiniać? (ag) 


W KAŻDY PONIEDZIAŁEK... 


K iedy pada deszcz lub pani Zo¬ 
fia nie czuje się na siłach - 
telefonuje, by zawiadomić, że 
dzisiaj ze spaceru rezygnuje. 
Wczoraj np, nie zadzwoniła, toteż 
dziewczęta wybrały się do niej na 
ulicę Kredytową o zwykłej porze. 
Zaprosiła je do mieszkania, poroz¬ 
mawiały sobie, pogoda była rze¬ 
czywiście niezadhęcająca do wyj¬ 
ścia na dwór. 

Usposobienie ma pani Zofia po¬ 
godne. Ittbi młodzież Ł jest ciekawa 
świata. A żyje na nim lat 92. Bardzo 
jest uradowana, gdy może zoba¬ 
czyć wielkomiejski ruch na ulicy 
Marszałkowskiej. Czasami więc 
prosi, żeby zboczyć ze stałej trasy 
i spaceru i wtedy przygląda się 
barwnemu Judzkiemu tłumowi. 

Kiedyś, przed laty wiele podró¬ 
żowała, zna spoi o krajów. Tak są¬ 
dzi Ewa, która spaceruję z panią 
Zofią w każdy poniedziałek, zaraz 
po szkolnych lekcjach. 

Między sobą dziewczynki nazy¬ 
wają panią Zofię, „babcią"; lubią 
ją, a ona też cieszy się z każdego 
z nimi spotkania. Bez tych licealis¬ 


tek nie byłaby w sianie w ogóle 
bywać na świeżym powietrzu. Po 
wypadku, który miała parę lat te¬ 
mu podpiera się kolą, a poza tym 
cier pi na zawroty głowy, ma uszko¬ 
dzony błędnik. 12 dziewcząt ze 
szkolnego koła PCK przy Liecum 
Ogólnokształcącym Im. Mikołaja 
Reyo w Warszawie bardzo chętnie 
towarzyszy w tych spacerach pani 
Zofii. Zasługa to opiekunki koła, 
prof, „od biologii", pani Romualdy 
Domalsktej. Ewa zresztą do PCK 
nawet nie należy, ale gdy dowie¬ 
działa się, że trzeba komuś pomóc- 
zgodziła się natychmiast. Czuć się 
użyteczną innemu człowiekowi, to 
dla harcerki sprawa ważna. Ewa 
jest harcerką, od lat należy do 180 
WDH przy swojej starej podsta¬ 
wówce. Jest nawet instruktorem 
harcerskim. Mówi że godziny z pa¬ 
nią Zofią, która sama nie może 
wyjść na dwór, dają jej świado¬ 
mość spełniania zwykłego „dobre¬ 
go uczynku" - jak to się dawniej 
w harcerstwie nazywało. 

Poprzednio sprawą spacerów p, 
Zofii zajmowała się młodzież z kla^ 
sy III, ale jakoś im to sprawiało 


kłopot. Tłumaczyli, że mają zbył 
wiele obowiązków, że matura zbli 
ża się coraz większymi krokami. Od 
półrocza obowiązki więc przejęły 
uczennice z Id. Pani prof. Domabka 
uważa, że młodsze dziewczęta ma¬ 
ją większą wrażliwość na potrzeby 
bliźnich i lepszy kontakt ze starszy¬ 
mi ludźmi, Zaproponowała, aby 
chodziły po dwie, na wypadek, 
gdyby któraś zachorowała lub nie 
mogła. Oczekującej na spacer nie 
można przecież sprawić zawodu. 

Ewa powiedziała mi r że spaceru¬ 
ją po ogrodzie Saskim, najpierw 
w stronę fontanny, a następnie a- 
lejką w lewo. Pani Zofia ma swoją 
stałą trasę. Siadać na ławce nie 
lubi, korzysta z okazji, że bezpiecz¬ 
nie może pochodzić. Czasami za¬ 
miast do Saskiego chce iść na po¬ 
bliski skwerek i wtedy wyznacza 
„marszrutę". Ewa lubi z nią gawę¬ 
dzić, wie, ża pani Zofia do 86 roku 
życia pracowała w bibliotece nau¬ 
kowej. W bibliotece dlatego, bo 
musiała zrezygnować z wybrane 
go w młodości zawodu nąuczyciel- 
Sklego, sprawiła to choroba gar- 

V 

dla. Ewa z Id ma wiele dodatko¬ 
wych zajęć, ale godzina w tygod 
niu to dla niej naprawdę „nic". 
A dla tamtej osoby zapewne bar 
dzo wfe!e r „(agj 



KLOCKI ZAMIAST 
WIELKIEJ PŁYTY? 


B udownictwo z pudeł modularnych 
nie jest w świecle żadną nowością, 
ale technologia ta w Polsce jest 
zupełnie nieznana. Docent Jerzy Hauser 
z Politechniki Wrocławskiej opracował 
dla potrzeb naszego kraju system budo 
wania na podstawie doświadczeń ame¬ 
rykańskich firm Shelley, Stono i Devo- 
bpment, któro techniką tą wzniosły już 
niejeden budynek. Polega ona na tym, 
że w fabryce konstruuje się gotowe mo¬ 
duły, jakby olbrzymie klocki o długości 
4-6 metrów i szerokości 2,5-4 metry, 
wyposażone we wszystkie instalacjo 
i wykończenia, łącznie z przyklejeniem 
tapet. Gotowe pudła - moduły dostar¬ 
cza słę na plac budowy, a dźwig ustawia 
je jedno no drugim czy obok drugiego. 

W porównaniu z wielką płytą można 
dzięki temu systemowi czterokrotnie 
skrócić czas budowy kilkupiętrowego 
bloku mieszkalnego, Tyle fłaje oszczęd 
ność podczas montażu, bo zamiast czte 
ruch kursów z płytami dźwig robi jeden. 
Również jeden samochód wiezie moduł 
/ fabryki na plac budowy. Ale przede 
wszystkim zyskuje się no czasie w pra 


cach wykończeniowych, Przeniesienie 
tych prac ?. terenu budowy do fabryki 
daje o wielo większą powtarzalność 
w pracy robotników. Można ich również 
lepiej wyposażyć w specjalistyczne na 
rżędzia, dzięki czemu znacznie wzrasta 
wydajność Ł jakość tych robót. Mniejsze 
są też koszty budowy, bo o 20 proc. 
można obniżyć zużycie cementu (w po¬ 
równaniu z wielką płytą), oszczędzając 
również na roboclźnie, bo prace wykon 
czoniowe są najdroższe, jako żo trwają 
najdłużej. 

Docent Jerzy Hauser opracował kilka 
wariantów systemu modularnego. Jest 
więc możliwość budowania z elemen¬ 
tów nośnych i z wymagających szkieletu 
stalowego czy też żelbetowego. Same 
moduły mogą być z żelbetu, metalowe, 
z tworzyw sztucznych, Jesl tych wahań 
tów siedem, najcięższe z modułów ważą 
nieco mniej niż wielka płyty (w przeliczę 
niu na metr kwadratowy powierzchni 
mieszkalnej), najlżejsze dwa razy mniej 

Technologia burtowy z pudeł modu 
larnych daje architektowi możliwości 
różnicowania elewacji, co urozmaica 


bryłę budynku. Można także likwidować 
prawie dowolnie ścianki działowe, two¬ 
rząc pomieszczenia o różnej wielkości. 

Nie da się z dnia na dzień przerobić 
fabryk domow na wytwórnie pudeł mo¬ 
dularnych, ale jest to alternatywa dla 
wielkiej płyty I powinna byt wprawa 
dzona obok niej, aby z czasem wraz 
z innymi technologiami przemysłowy 
mi budownictwa, dawać możliwość wy¬ 
boru inwestorom 1 architektom. 

W Instytucie Budownictwa Politech¬ 
niki Wrocławskiej opracowano szczegó¬ 
łowo założenia tego systemu, ale na 
razie jest on jedynie na papierze Tym¬ 
czasem w RFN. Wielkiej Brytanii czy 
Stanach Zjednoczonych wznosi się tą 
lechniką kilkanaście procent wioloro 
dzinnych budynków mieszkalnych. Jest 
to budownictwo najtańsze i najszybsze. 
Wielka płyta tak u nas popularna jest 
natomiast technologią najdroższą i nie 
daje w zamian zysku m czasie ani toż 
w jakości |ag) 

N* podst. 

(Interpress) 

































Pomysł x zarobkowym my¬ 
ciem samochodów okazał słę 
być chybiony. Przynajmniej 
w naszym wypadku, bo „Bor¬ 
sukom" udało się w ton spo¬ 
sób już co nieco zarobić, ale 
jeśli chodzi o nas to ., nasi po¬ 
tencjalni klienci patrzą na nas 
podejrzliwie i jakoś nie mają 
ochoty na skorzystanie z na¬ 
szych usług, !m sią wydaje, i o 
jak człowiek jest dziewczyną, 
to nie umie samochodu po¬ 
rządnie umyć. Chyba im się 
tak właśnie musi wydawać, 
Ciamciaramcia, i to ma być ni¬ 
by równouprawnienieł W ra¬ 
mach którego nie pozostaje 
nam zresztą nić innego jak,,, 
ciągłe taszczenie makulatury 
Bo to jest zajęcie takie akurat 
szalenie dziewczęce niby, 

Makulatura jednak makula¬ 
turą (choć w entuzjazm żadnej 
z nas ona już nie wprawia, ale 
w końcu zbierzemy He trzeba, 
bo na obóz każdy chce jechaćj 
a życie się toczy naprzód. 

I przynosi różne niespodzian¬ 
ki. Np. w postaci niejakiego 
Maćka, obiektu zainteresowa¬ 
nia i głębokich westchnień Be¬ 
aty, Pojawi! się ten Maciek na 
horyzoncie całkiem niedawno 

- trochę więcej niż tydzień, 
trochę mniej nrż dwa tygodnie 

- a dokumentnie zaprzątną! 
uwagę całego zastępu. Znaczy 
się wszystkie do niego bynaj¬ 
mniej nie wzdychamy, ta przy- 
temnośćRł) jest zarezerwo¬ 
wana dla Beaty, ale wszystkie 
w jakiś sposób tej historii se¬ 
kundujemy. Historia jest zre¬ 
sztą przedziwna. Otóż Beata, 
osoba 2fi znanych mi chyba 
najbardziej zarozumiała 1 pew¬ 
na siebie, całkiem.,, jakby 
zgłupiała. Przepraszam, afe 
muszę użyć tego właśnie sło¬ 
wa. O ile bowiem przedtem 
miała zwyczaj traktować j 
wszystkich z góry, to do tego 
Maćka podchodzi... z dobj. 
Jakby trafiła się okazja, to by 
pewnie i klęczała przed nim. 

Po nieważ na razie takiej okazji 
nie ma, to cały dzień tylko czy¬ 
ha na jakiś moment, żeby na 
tego Ma-ćcka popatrzeć. 1 po- 
wzdychać. Obiekt zaś we¬ 
stchnień musi być osobnikiem 
strasznie mało spostrzegaw¬ 
czym, bo do wczoraj jeszcze 
Beaty nie zauważył, choć trud¬ 
no byłoby powiedzieć, żeby 
swoje obserwacje prowadziła 
zbyt dyskretnie. A może, ciam- 
ciaramcia, on jej wcale nie 
ebco zauważyć, nie wiem. 

Zdania w zastępie są na ten 
temat mocno podzielone. Jed¬ 
ne dziewczyny uważają, ża Be¬ 
ata nie ma u niego żadnych 
szans, inne, że powinna do 
niego Hat napisać, jeszcze in¬ 
ne, np. Aśka - że takie gapie¬ 
nie się jak sroka w gnat w ja¬ 
kiegoś chłopaka, to dla dziew¬ 
czyny tylko kompromitacja, 

W każdym jednak razie, obo- 
jętrtle od prezentowanego 
zdania, temat zaprząta uwagę 
każdej z nas. I jak tu w takich 
warunkach zająć się solidnie 
tą nieszczęsną makulaturą, 
czy sprawnościami, o których 
była mowa na przedwczoraj* 
ltfj zbiórce rady drużyny — że 
miałyśmy je zdobywać, ałe nie 
/dobyłyśmy jeszcze Żadnej? 1 
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nami V „nadzywczajny" Ogólno¬ 
polski Przegląd Piosenki Mło¬ 
dzieżowej. Słowa „nadzwyczaj¬ 
ny' ożyłem nie dlatego, że jest ono obec¬ 
nie szalenie modnej ale dlatego, że przy¬ 
staje do tej imprezy jak do żadnej Innej. Bo 
oto przegląd najpierw w ogóle odwołano, 
potem miał się odbyć, ale w innym mieś¬ 
cie, wreszcie wrócił do Torunia, ale bez 
Klubów Piosenki, Dnt Wewnętrznych 
i „.koncertu finałowego. 

Odbyły się trzy koncerty; promocyjny 
i dwa konkursowe, W tym pierwszym 
wzięli udział laureaci festiwali: toruńskie¬ 
go, zielonogórskiego, opolskiego i kołob¬ 
rzeskiego, mający za sobą udział w War¬ 
iatach Piosenkarskich w Lublińcu, mo¬ 
gący się pochwalić nagraniami radiowy¬ 
mi i występami przed kamerami TV. Nie- 
którzy - to warto podkreślić - po sukce¬ 
sach festiwalowych i szkoleniu na warsz¬ 
tatach lublinieckich - pozdawali do szkól 
muzycznych drugiego stopnia, a nawet 
Akademii Muzycznych. Jest to grupa rze¬ 
czywiście utalentowanej młodzieży pio¬ 
senkarskiej/ sporo już umiejącej, Wanda 
Heering, Alicja Ogonek, Daria Pakosz, 
Ewa Uryga, Ilona Wieczorek, Joanna Za- 
gdańska, Zbigniew 2e machowski, Małgo¬ 
rzata Zawadzka, Jolanta Zoń, Ewa Rutko¬ 
wska - te nazwiska warto zapamiętać, 
choć na piosenkarski Olimp jeszczedroga 


daleka. Nawet ci najbardziej znani - Wie¬ 
czorek, Zagdańska, Zamachowski doce¬ 
niani są tylko w tzw, branży, natomiast 
przeciętny meloman nie kojarzy .ich na¬ 
zwisk z estradą. Potrzeba im teraz: jedno¬ 
rodnego stylistycznie repertuaru, będące¬ 
go wykładnikiem ich zainteresowań mu¬ 
zycznych, pomysłu na stworzenie „oso¬ 
bowości estradowej”, przemyślanej, acz 
nie nachalnej reklamy i dobrego progra¬ 
mu telewizyjnego o charakterze promo¬ 
cyjnym, Niby tak niewiele, a jednak tak 
dużo... 

Najważniejsze, rzecz jasna, były dwa 
koncerty konkursowe, najważniejsze 
przede wszystkim dla uczestników prze¬ 
glądu, którzy przyjechali do Torunia z róż¬ 
nych stron kraju: wielkich miast i małych 
miasteczek, miejskich i wiejskich domów 
kultury. Nie przypadkiem zwracam uwa¬ 
gę na tę geografię ruchu amatorskiego, 
jako że organizatorom zależy na prawdzi¬ 
wie ogólnopolskim charakterze tej impre¬ 
zy. 18 solistów i 22 zespoły walczyły 
o miejsce w „Złotej Dziesiątce". Nie przy¬ 
znaje się w Toruniu pierwszych, drugich, 
trzecich i dalszych nagród, lecz w nawią¬ 
zaniu do tradycji organizowanego w la 
lach 60-tych Festiwalu Młodych Talentów 
jury ustafa właśnie „Złotą Dziesiątkę" 
Znaleźli się w niej: sol Iści -Ewa Kapuściń¬ 
ska, Ew a Morawska, Jan Jakub Należyty, 


Zbigniew Gniewaszewski oraz zespoły 
Sektor A, Spectrum, Wakans, ASD, Bab 
sztyl i Markowa Grupa. Zespół ASD, czy¬ 
li... Absolutnie Sympatyczni Dżentelmeni, 
powstał i działa od sześciu lat w Szczeci 
nie, konkretnie w klubie Akademii Rolni¬ 
czej. Gra funky i regae i jest na najlepszej 
drodze do muzycznego profesjonalizmu. 
W grupie wokalnej Spectrum śpiewają 
studenci iielonogórskiej WSI. Nietrudno 
zauważyć, że ich ulubionymi zespołami są 
Manhattan Transfer i Novi Singers. Ewa 
Morawska nie miała sobie równych jeśli 
chodzi o wykształcenie muzyczne. Ukoń¬ 
czyła bowiem PWSM we Wrocławiu, pra¬ 
cuje zresztą jako instruktorka zespołu wo¬ 
kalnego, próbuje także komponować. ZG 
ZSMP wysyła ją do Szwecji na festiwal 
w Karlshamn, ten sam, na którym pierw¬ 
sze nagrody zdobywały laureatki II i IV 
GMPP - Ma ria Jeżowska i Małgorzata 
Zawadzka. Ciekawe, czy Ewa powtórzy 
sukcesy koleżanek. Zbigniew Gniewasze- 
wski z Łodzi startował w Toruniu po raz 
drugi, ma za sobą udział w Warsztatach 
Piosenkarskich w Lublińcu. Bardziej mi 
się podoba jako kompozytor niż wyko¬ 
nawca. Sektor A działa w Tarnowie i ma 
szczęście do dobrych wokalistów. Śpie¬ 
wali kiedyś z tym zespołem Witold Peszt 
i Jerzy Słota - dziś w grupie Vox, teraz 
współpracuje z nim równie utalentowany 



chłopak, na t-ión.go pulujn już sumuj ym 
py rockowe Ewa Kapuścińska u c/y bię 
w Studium Wyi.hu wania Przedszkolnego 
w Kielcach Pf/y>/ła nauczycielką „c/uje" 
estradę dostrzega publiczność, co w pk> 
tankowaniu nie jest be/ znaczenia Mar 
kowa Grupa gra w nie] dz^ócli Marków, 
stąd nazwa pochodzi / Rybnika 1 1 dc ruje 
jej bardzo internujący wokalista, gila 
rzycią, a przędę wszystkim autor słów 
r kompozytor Marek Szwaj cer Jegote/są 
bardzo ciekawe pomysły aranzacyjne 
Wakaus bdWił toruńską publiczność uda 
nymi pointami tekstowymi, nawiązujący 
mi do aktualnych wydar/c-n w naszym 
kraju Podobała się łez grupa Babsziyl, 
zafascynowana muzyką folk i country 
Najwięcej jednak pochwał zbierał Jan Ja 
kub Należyty z Bydgot/c/y, (na zdjęciu) 
faworyt jurorów, publiczności i samych 
wykonawców, Ma 17 lat, jest uczniem 
I klasy liceum ogólnokształcącego. Jako 
mały chłopak śpiewał w Zespole Pieśni 
i Tańca Ziemi Bydgoskiej, aktualnie do 
skonali piosenkarski warsztat w Studiu 
Piosenki prowadzonym prze/ Waleriana 
Krenza... byłego laureata festiwalu toruń¬ 
skiego oraz warsztat aktorski w teatrze 
amatorskim „Orion" istniejącym przy 
Młodzieżowym Domu Kultury. Jan Jakub 
sam pisze teksty - można je uznać za 
wiersze, sam komponuje. Bardziej czuje 
się autorem tekstów niż kompozytorem. 
Temat, który szczególnie go interesuje to: 
człowiek... Zaskoczył wszystkich dojrzały¬ 
mi interpretacjami swoich utworów i chy¬ 
ba można powiedzieć, ze... wygrał ten 
festiwali 

Co na tym przeglądzie /wróciło szcze 
golnie mogą uwagę, to wielka różnorod¬ 
ność gatunków muzycznych. Nte zabrakło 
ani grup stricte rockowych, ani zespołów 
o profilu kabaretowym. A przecież słysze¬ 
liśmy także muzykę country, balladę, po¬ 
ezję śpiewaną, wreszcie typową piosenką 
„popową". Generalnie: częściej propo¬ 
nowano piosenki do słuchania, rzadziej 
do wspólnego śpiewania. Tej różnorod¬ 
ności nie należy jednak utożsamiać z war 
tośęiowym pod względem muzycznym 
i literackim repertuarem. Naprawdę do¬ 
brych piosenek było zaledwie kilka na 
przedstawionych prawie osiemdziesiąt. 
Cięsi jednak fakt, że jeśli Wasi koledzy 
i koleżanki sięgali po repertuar znanych 
wykonawców, to wybierali piosenki Krys¬ 
tyny Prońko, Ewy Sem, „dawnych" Dża- 
rnbli, a więc utwory udane pod każdym 
względem. A dobry gust muzyczny jest 
równie ważny jak piosenkarski warsztat... 

Fot. Jacek S/czurck 


H 




U nos jus/e/c ni©, w innych jednak 
krojach już rozpoczął się sezon tmt\ 
wałowy. W wielu tego typu impro 
/ach biorą takie udział nusi wyko 
nawcy I tak Ewa Dom wystąpi na 
fostiwaIu „Złoty Orfeusz" w Słonecz¬ 
nym Brzegu ( 4-7 c/urwco), Holtna 
Banaszak (na zdjęciu) dziś właśnie 
śpiewa no festiwalu „Bratysławska 
Lira" w C/rjchoriłowocjł, Kazimier/ 
Kowalski wybiorą się do Zoyr/nbia 
na festiwal „Sławonia - BI" fil 14 


czorwcn). Ruszają tak/n po nagrody 
i dobru mcen/ju krytyków mu/y oz 
nych jazzmani. Jaz/ Band RaH na 
przykł. id wystąpi na furrtiWfilu jnz/o 
wym w Sacra mord O- 

O zbliżających rię naszych krnjo 
wych fos ti wal ach hapis/g niobu wnm. 
Odbędą się włości wio WRZystklo - 
ziolonogórski, opolski, kołobrzeski 

i sopocki, ty In tylko /o ulegną na 
pewno zmianom ich programy. 

.Fot. Ryszard Radowlockl 


Wiosenne szaleństwo 


Słowa: Stanisław Kamiński 


Muzyka: Andrzej Margiciok 


Pifiscnky „Wiosenne szaleństwo'* nabrał Zespół Wokalny i Orkiestra PR 
i TV w Katowicach wiH dyr* Jerzego * 1 Miliana. p 
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W a'eń jabłoni bia- łych w rót 
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żółtą jesień, na długą, zim?, na shjaeń 


i na wrzesień stąd zapas szczytu wijniei. Tglc nam sę 
mauij, ty- le naszgcb tęsknot, ukwitnąri/m pej- 
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Ha całą żółłą jesień, na długą, sram limę, 
na styczeń i na wrzesień, stąd zapas szczóaa wynieś 



















































































































































































TECHNIKUM 

I 

ZASADNICZA SZKOŁA 
BUDOWLANA 

Szczecińskiego Zjednoczenia 
Budownictwa 

72-600 Świnoujście, 
ut. Gdyńska 26, tel.27-61 

przyjmują w roku szkolnym 1981/82 
uczniów do klas pierwszych w zawo¬ 
dach: 

■ kierunki 2-letnie 

- monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych dla chłopców 15- 
letnich i starszych 

- malarz - dla chłopców i dziew¬ 
cząt 15-letnich i starszych 

- murarz-dla chłopców 15-letnich 
i starszych 

- betonlarz-zbrojarz - dla chłop¬ 
ców 15-letnich i starszych 

■ kierunek 3-letni 

- elektromonter - dla chłopców 
15-leinich i starszych 

■ przysposobienie do pracy w bu¬ 
downictwie - kierunek murarz dla 
chłopców 15-letnich i starszych po 
6 klasie szkoły podstawowej. 

Absolwenci zasadniczych szkół bu¬ 
dowlanych mogę ubiegać się o przyję¬ 
cie do Technikum Budowlanego dla 
Pracujących, Nauka w Technikum 
trwa 3 lata. 

Wszystkim chłopcom zamiejscowym 
szkoła gwaranutje miejsce w interna¬ 
cie, Warunkiem przyjęcia do szkoły 
jest złożenie podania, świadectwa 
ukończenia szkoły podstawowej, za¬ 
świadczenia lekarskiego o przydatno¬ 
ści do obranego zawodu, zgody rodzi¬ 
ców {opiekunów), skierowania ze 
szkoły podstawowej (dotyczy klasy 
przysposobiającej do pracy) oraz4fo 
tografii. Termin składania dokumen¬ 
tów upływa ostatecznie 31,VUU9S1 r, 
W czasie trwania nauki wszyscy ucz¬ 
niowie otrzymują: 

- wynagrodzenie w zależności od 
wieku i klasy: w klasie I od 590 do 870 
zł, w kl. tt od S30 do 2,400 zł i do 
20% premii kwartalnej oraz w kl. Hi 
około 2.400 zł t 20% premii kwartalnej 

- bezpłatne umundurowanie o war¬ 
tości 2.000 zł, 

- bezpłatne podręczniki 

- codzienne bezpłatne posiłki regene¬ 
racyjne (drugie śniadania) 

- legitymacja na 33% zniżkowe prze¬ 
jazdy koleją. 

Poza tym uczniowie korzystają z łun 
duszu nagród, funduszu mieszkanio¬ 
wego i socjalnego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze 
płatną pracę w swoim przedsiębiors¬ 
twie, Najlepsi absolwenci mogą być 
kierowani na budowy zagraniczne. 

K-26 



Dziś prezentuję dość trudne zadanie 
z uzupełnianiem liczbami proMegu 

_ układu. 

Możesz także sprawdzić, czy jesteś dobrym obserwato¬ 
rem. Pozostałe zadania są wybitnie rozrywkowe, Do 
soboty - za tydzień! 

BEN AKtBAgospodarz Abrakadabry 



ŁATWE? 

Spróbuj! 

Uprzedzam, że nie 
jttst to tak łatwi: zadanie, 
jak mogłoby się wyda¬ 
wać no pierwszy rzul 
oka. Chodzi o wpisania 
w poste koła takich liczb, 
któro będą logicznie 
uzupełniały cały układ. 
Myślę jednak, m kwa 
drani na rozwiązanie 
wystarczy, A prawidło 
wą odpowiedź zumiesz 
czę za tydzień. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


613, itii-y-Js 

“ + - 

291- 87-204 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA ruz 
wiązanie obok. ZADANIE BŁY¬ 
SKAWICA: c/y sądzisz, że w otwo 
rze o przekroju Tm 2 zmieści &it; 6 
kopaczy? PRZEBIEGŁY RYSOW¬ 
NIK: przedmiot nr 4 - damski pan 
lofot - między chlebem a chłop 
ceni. PIĘĆ KWADRATÓW: ro/wi<t 
zanie na rysunku. 





* OBSER¬ 
WATOR 

Jeśli jesteś do¬ 
brym obserwato- 
rem, na pewno 
znajdziesz bez tru¬ 
du te kwadraciki 
spośród sześciu 
Oznaczonych cy¬ 
frami,, które są au¬ 
tentycznymi częś¬ 
ciami rysunku 
z samolotem, Tyl¬ 
ko nie daj się 
zwieść pozorom 
i obserwuj dokład¬ 
nie, zanim się zde¬ 
cydujesz. 


UZUPEŁNIJ! 

Rozwiąż sobie dla trenin¬ 
gu, ię iizupcłniankę figuro¬ 
wą, Chodzi o umieszczę nic., 
zamiast znaku zapytania* 
jednej z figur umieszczo¬ 
ny th pod kreską i ponume¬ 
rowanych od 3 do 3. Której? 
To przecież łatwe, gdy się 
logicznie pomyśli. 



TEATR CIENI 
ABRA- 
KADABRY 

Popatrz na fen rysunek 
i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem to jego części, 
które oznaczono kropka 
mi. Czy układają Ci się 
w jakąś całość - wizję? 
Teraz weż mazak tub ołó¬ 
wek i starannie zamaluj 
tylko te obszary z kropka¬ 
mi. Otrzymasz gotowy 
obrazek jak w teatrze 
cieni. 



Tajemnicze 

działania 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matema¬ 
tyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek - to jedna 
cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same rysune¬ 
czki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. Start! 


ELIMINATKA 



Odgadnij wyrazy siedmio- oraz pięciolite- 
rowe {o podanych literach początkowych] 
i wpisz je do lewego i środkowego diagra¬ 
mu, Następnie litery wchodzące w skład 
wyrajów 5-titor, wykreśl j wyrajów 7-liłer., 
a pozostałe wpis* do prawego diagramu 
i rzędami poziomymi odczytaj rozwiązanie. 
Napisz je na kartce pocztowej i przyślij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych", Mokotowska 
24. 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowa¬ 
ne nr 336" 

Prawidłowa rozwiązanie wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw 7> po 
lem 5-litero wy eh). 

Uczynność, do wykonania której potrzebny 
josl szpadel d<) - ciągną wóz (K), Zlr/eczow 
nikri przez przypadki (O) - elektroda {A}, 3) 
zakładanie więzów, krępowaniu przednich 
nóg konia, krowy (Pl - ... i panowie {P) r 4) 
pnmroszczenie dla koni (S) - uprawiany na 
korcie |T) f 5) embrion (Zł od źródła do 
ujścia (R), S) między państwami (G] narzą 


ózle ogrodnicze IGI, 7} rozmyślanie, medy¬ 
towanie (O) - część obiadu (DL 8) rodzaj 
potrawy mięsnej (PI - cicha mowa ($}, 9) 
zakończenie rękawa koszuli IM) - główny 
składnik gazu ziemnego IM). 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANE¬ 
GO NR 332 

z 49 numeru „Świata Młodych'' i dnia 

2S.04.1S81 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Cudza rana nic 
hnli. 

Nagrody wylosowali; 

Jatek Chądzyński - Łomża, Jarosław Sol- 
kie w ll/ Suchedniów. Bogdan Km^o- 
rzeka Kraków „ Agnieszka Gul - Kielce. 
Krzysztof Prus Dzierżoniów, Wojciech 
Sadowski - Legionowo, Monika (laiska - 
Koszalin, Małgorzata Lepik - Chełm, 
Agnieszka Koiy/a Dębica, ttożcn i Sia¬ 
ry nou icz - Radziejów, 


potrzebujecie pomocy. Przyfiajmnicj najem się 
ptackj. 

- Oooo - załoirae westchnął Fatty - to wyklu¬ 
czone, Jcmrtcl strasznie pilnuje i grzmoci kopyś¬ 
cią - z pr/c jęciem pokazał poobijane kostki obu 

rąk. 

- Juz ty się nie martw, dam sobie radę - odparł 
KUŁ - Tobie trudno, bo Jijyincl wic, z kim ma do 
czynienia, otarłbyś aż do pęknięcia. 

Wszyscy chłopcy prócz Jeana pół dnia spędzili 
w ciasnym, dus/nym pomieszczeniu, po m.i gojąc 
to przy mieszaniu ciasta, to przy pilnowaniu pieca 
lub krajaniu drutem ciasta na porcje, 

Kid dokona! cudu. Pomimo czujno<ci Jovmela 
wys/.muglowal pod bluzą kilkukilowy placek, 

- Wiadomo, stary złodziej - zaperzył się Tarty, 
który domagał się udziału w łupie, 

Kid wyśmiał go. 

- Cały boży dzień siedzisz w kam buzie. Żarcia 
dokoła ile zapragniesz* pełna spiżarnia pod no¬ 
sem, i jeszcze ci mało. Juz ci ledwo oczy widać 
spod tłuszczu, klepnie*:/, bracie, i nawet nic wiesz 
o tym. 

Później Fatty pół godziny spędził przed ląis- 
trem* badając, czy rzeczywiście grozi mu utratsi 
wzroku. 


Duff byl tego dnia bardzo smaczny i wyjątkowo 
bogaty w owoce. Obiad również stanowił nieco* 
dzienną atrakcję. Juvmel skomponował menu tak 
subtelnie i raczył łowców tak wyrafinowaną mo¬ 
zaiką potraw, ze aż żal było patrzeć, jak załoga 
żarłocznie pochłania 1e specjały. 

r>opcłnicnicm uroczystego dnia było spotkanie 
ciemnej sylwetki przebijającej się pr/e z lody u:i 
dalekim widnokręgu. Był to , t Robiist ł \ 

Pod wieczór stul ki tak się do siebie zbliżyły, że 
lód zaroił się łowcami. Dobry nastrój nie opusz¬ 
czał ludzi. Do późnej nocy statki jarzyły się świat¬ 
łami* a smugi reflektorów torowały odwiedzają¬ 
cym drogę przez lody. 

Następnego dnia pn trzech godzinach tarano¬ 
wania wys/Ji na ol warte wody, Łowcy zapomnieli 
już, co to cbwicjbu, Statki łatwo poddawały się 
fali. U relingów nic braldo chorujących na morską 
chorobę. 

- Ot proszę, nas/a praca idzie na marne - 
filozoficznie /„uiważyl JnvlncŁ - Pomyśleć: T a k i 
duff! 

* * * 

Stcvem nic byl zadowolony z utraty kontaktu 
/ lodami, toteż nowe ich pasmo widoczne na 


widnokręgu poprawiło mu humor. Wyszedł ze 
sterówki i spojrzał pora rufę trawlera. Za nimi 
snując dymem z komina szedł j.Robusi", bardziej 
w tyle pod pełnymi żaglami płynął jakiś obcy 
szkururr. Slcvens pr/cz lornetę z przyjemnością 
przyglądał się żaglowcowi. Podobnie jak wię¬ 
kszość ludzi trudniących się z powołania morską 
służbą czul pociąg do lej pradawnej formy napę¬ 
du. Żagiel był dla niego symbolem morskiej dziel¬ 
ności -- uskrzydlał. Pozwalał w pełni odczuć pracę 
wiatru i morza. Wymagał kunsztu i wyczucia* 
Wśród wyspiarzy było kilku wielkich miłośników 
żeglarstwa. Przewodził im stary Lawsoti 

Stevcns był kiedyś świadkiem rzadko przez 
laiwsona przejawianych wynurzeń na temat ża¬ 
gla. Stary wyga niechętnie patrzył na nowatorskie 
poczynania konstnikto rów, 

Tylko żaglowce, mój panie bit dłonią w stoi, 
- Wszystko inne śmierdzi, kopci, /.amiasf kapita¬ 
nów meduzy, galarety. Szkoła morza to żagiel 
i tylko żagiel* Kto nie zna żagla jak pacier/a, ten 
dla mnie nie morski c/lowiek, choćby miał tuzin 
kapitańskich dyplomów. 

* * * 

Weszli w lody nie dalej niż. trzy kable, gdy ze 
wszystkich stron podniósł się krzyk; 


- Foki! 

Tym razem nic potrzeba było wytężać wzroku. 
Trz.y grupy po kilku sztuk leżały na lodzie jak 
czarne kluski. 

Minęli je w niedużej odległości, Trawler nadal 
parł w głąb lodów. Na pokładzie podniósł się chór 
protestów. Zalngu szykowała już gaffy, by zesko¬ 
czyć na polowanie, 

- Id/icmy do głównego stada - wyjaśnił szyper* 
Szkoda czasu na uganianie się /a pojedynczymi 

sztukami. Musimy napełnić ładownie. 

Odpowiedzieli mu przeciągłym: - lluraaa! 

Raz pn raz okrzykami sygnalizowano pojawia¬ 
nie się nowych fok* Na komendę 5tcvcnsa ,,Ro- 
bust" zajął pozycję po prawej burcie „Northern 
Huntera", 

Na pokładzie czyniono ostateczne przygotowa¬ 
nia Jn łowów. 

Obserwator ani na chwilę nie opuszczał lunety. 
Po upływie pół godziny odjął szkła. 

- Na kursie Madonn! - krzyknął radośnie, wy¬ 
machując rękoma, 

Na pokładzie zabrzmiała łowiecka piesn: 
Kartki indów pił-fnocy - oJW/J 
Z data od brzegów ojczystych*.. 

Cdn, 


















































































































































































U<CVi4lfl?li^ 

pomocy, m 

1C ku/- NUT 
UlCtS/ OPU- 
^cic* 
SWfGO 

V NK»? 



CillVfiVM TOUC/VKIKfly /flOlfctJY 
MP*l|T TCK2łłKLl4tV 
KTCsHlFCiO r*lE rit*JNłj , 

FI KrÓHV ni mii / 

•'uliic m^rocr Tira , V 

Młlf7tSUNJ, JTtV CfllR£l‘ j M 
t-Jf-JiK KTRMF^FłFŹftn , ^ r . l{ 






l^r 



■■-ŁL uL 















i l 

■ ? 

& a 

*- 'P 


i 







yfm** 







f* i 



tJĘr' 

D[ 


-- 





^ _jJilF 










ADRES REDAKCJI; ul Mokotowska 
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031556 

UKAZUJE SIĘ W£ Y/TOR Ki CZWĄ' 

rtkiisoboty. 

HEDAGUJE KOLEGIUM StaniMaw 
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Jerzy Dąbrowski, Mfirta Jaworska 
{$ ekre ta rz reda kc fi i, Je r zy Ko wa I ko - 
wski. Itrowa Maciszewska, Jerzy 
Majka {redaktor r^czetnyj. Krzysz¬ 
tof M a s.lo rr, Krzysztof Potrzł?0rtłr>.i, 
Zdzisław przybyfowskf, Ryszard Ra 
łijL/yk, Barbara Skórsfca, Marzena 
Wier/chofsfca {z.j. Ltti pc^s r#cf ngcz ł 

TELEFONY 
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O/ł.it Łączności 
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TELEX 81-36 53 
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WYDAWCA - ftSW h Pr.iś3 Książka 
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p szkół migit ,vojl wodLzk - h , gmin 
pre-numertfiie przyjmują wyłącznie 
miejscowe? oddnaty « delegatury 
RS W ,,Pfasa-Książta-Wucłi r w i^r 
minie do ?5 listopada na toknastę' 
pny. Od instytucji, szkół v. 
wosciach, gdzie nie ma de^galyr 
RSW ,,Prasa-Kvio/^a-Ruch' r orcz od 

* 

wszystkich prenumeratorów ir.dy- 
widualnych prenumeratę przyjmu 
ją wyłącznie,miejscowe urzędy po* 
cztowo 46 !e komunikacyjne oraz lis¬ 
tonosze w terminie dc 10 ćma r ie 
siąca popfzodzejdcegci okres pr nu - 
mer?iTy. 

Pżemamef^lę ze decerńcn wysyłki 
za gr^omę ^rzypme RSW Pnsa- 
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7Z t 00 95d VV^s,;jw3 p kanio NBP 
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proc dia zlecających instytucji i za¬ 
kładów pracy 

Opracowanie grafic/nc 

S»rU)i« Paweł 

Oprjicowatnr lechnicznc 

Ann 2 Dąbrów iij 


DRUK ZrskT.nly GiJltcme 
Dem Slow5 Polskiego 

Nfiw 2784,'G MIS 




N zinyj łobic policzki. JcMHbtały jak 
moje świąteczne j^acie — zauważył 
Koiman, - Chłopcy pewnie też wi¬ 
dzieli, żcł i.ifłcrfi W przed tym koniem. Po co 
mają strzępić k zyki. 


Allan spode Ib spójna! na Kiitgsby^go i ręka- 
wicami przywrócił sobie kolory. 

Skacząc z bryły na bryłę przybyła reszta low^ 
ców, Crwaroic otoczyli powaloną fokę. 

Po paru minutach przywlókł się zwabiony strza¬ 
łem Arnold. Krytycznie obejrzał pierwszą zdo¬ 
bycz sezonu. Odpiął futerał aparatu, cofnął się 
o parę metrów i sfotografował całą grupę ku 
ogrom nemu zadowoleniu młodych łowców* któ¬ 
rzy na tę okazję przybrali nieco dziwaczne 
postawy. 

- W drogę! - zakomenderował Kingsby, - Na¬ 
szym zadaniem jest rozpoznanie* więc niech się 
spełni wola szypra. To bydlę zostawimy (u. Póź¬ 
niej albo podejdziemy trawlerem* albo ściągnk- 
my skórę t powleczemy* bo szkoda tłuszczu. 
W naszych czasach z fokami nic najlepiej* więc 
nie wolno niczego mtnwwaC, Kierunek na te 
lodowe upłazy! Wytrzeszczać oczy* mole spotka¬ 
my więcej fok. 

Wędrowali po lodach trzy godziny. Jeden 7. łow¬ 
ców n;u knął się na ślady niedźwiedzia, Zaalarmo¬ 
wał pozostałych, Kingsby rzuci! okiem i machnął 
ręką, Ślad był stary* sprzed dwóch dni. 

Zmęczeni wrócili na pokład. Przywitali ich Za¬ 
ciekawieni tciwarzysze uszeregowani przy burcie. 


# 

Zasypali ich pytaniami* ale powracający milczeli* 
jeszcze bardziej podsycając ciekawość na statku. 

Kuigsby poszedł do kabiny* by złożyć meldu¬ 
nek szyprowi. Podsłuchujący roznieśli wśród za¬ 
łogi wieść* że jjSiary” zmyl głowę bosmanowi, 
Musiało w tym być trochę prawdy, bo Kingsby 
wyszedł z kabiny szypra z wypiekami na twarzy. 

Zakaz, połowu fok obowiązuje do dnia czternas¬ 
tego marca. Stcven.s złamanie prawa potraktował 
jako przekroczenie dyscypliny. Podług zwyczaju 
panującego na pokładzie sutków myśliwskich po¬ 
trąci! z pensji bosmana równowartość odłowionej 
foki. 

Pomimo niezadowolenia postąpił w myśl trady¬ 
cji i zaprosi! Allana do kabiny. Po dwóch godzi¬ 
nach chwiejący się na nogach i zaczerwieniony 
chłopiec wtoczył się do kubryku. Pn dłuższym 
napadzie czkawki udał się do pomieszczenia bos¬ 
manów* gdzie dotarłszy nieomal na czworakach* 
wyciągną! zza pasa pękatą butelkę do połowy 
wypełnioną whisky. 

Kingshy orzekł* Ze gatunek trunki] jest pierw¬ 
szorzędny. 

O północy dwóch wachtowych przyniosło Alla¬ 
na do kubryku. Rzucili go na koję i odeszli pełnić 
służbę. 


ŁOWISKO 

Rano „Northern Hunter" podszedł do upolo¬ 
wanej foki. Windą bcmiową wciągnięto ją na po¬ 
kład. Błysnęły noże dwóch obciąga czy skór. Fala 
krwi spłynęła na deski. Uroczyście uderzono 
w dzwon okrętowy. 

Załoga uszeregowała się przy drzwiach messy* 
gdzie Slenning odczopował baryłkę rumu jamaj¬ 
skiego. Przy każdej wydanej porcji powtarzał tra¬ 
dycyjny nakaz: 

- Wypij do dnal 

Na statku panował świąteczny nastrój, Co 
chwila wybuchał śmiech, Łowcy dowcipkowali, 
płatali figle i dręczyli koka, by przygotował obiad 
godny doniosłej chwili. 

W specjalnym pomieszczeniu Jovmcl od rana 
piekl placek zwany t *dufP\ Jest to ciężkie ciasto 
z rodzynkami* figami i daktylami. Na statkach 
rybackich i myśliwskich równie tradycyjna potra¬ 
wa jak brcvis. 

“ Ojej* tyle żarcia! - zachwycał się Fatty* jako 
że duff bardzo przypadł mu do smaku. 

Kid roześmiał się i poklepał Lompami. 

— Prowadź do tej waszej piekarni, mówiłeś, *e 

Dokończenie na sir, 7 


























































































































































































